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W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .
Trele. Wiadomości  Kraiowe: z Pelersburga.  Królestwo Polskie,  z Warszawy.  Wiadomośc i

Zagraniczne: Franciia.  Angliia. Hiszpanihi.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .
z  P etersburga^  i p  P a źd zie rn ik a .

Z powodu śmierci Xięźney Jorkskiey Fryde­
ryki- K a tohny-U lryki i Xięźney  następczyney 
Hol. tein -  O d e n b o u r g  A d e la id y , przywdziać 
Dwór  tuteyszv piętnastu dniową ża ło bę  poczv- 
na iąc  od 17 b. m. z zwyczajnym podziałem.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .  
z  II ar sza w y . 16 P a źd z ie rn ik a ,

S e jm  K ró lestw a  Polskiego.
P osiedzen ie d n ia  8  P a źd z ie rn ik a ,

(  D okończenie. )
I z b a  P o s e l s k a .

JW. Radca  Stanu Kalinowski m ó w ił ,  ie  
przedmiot,  o klóivm mówi JW.  Krysi/iski, ty­
czy się przeszłości,  a prawo na przyszłość się 
stanów i, zastrzeżenie zatem które radził  w pier­
wszym głosie swoim j przy dyskuzacyi Rady 
Stanu z kommissvi  zgodne wypuszczone zosta­
ł o .  Jeżeli (m ówi ł )  z naturv . budowy mogą  
m ł y n y  przechodzić  z mieysea na mieysce, nie 
gw a łc i  się własności ,  gdy im się wskaże miey­

sce pobytu; nie gwałc i  się oraz wołnośc i  w ł a ­
ścicieli młynów,  gdy im się powie, źe z kon- 
stytucyy dawnych,  nie wolno im iest na pew- 
nych rzekach zostawać.

JW .  Niemoiewski, Pose ł  Wieluński ,  twierdził  
ie  dobre prawo tego rodzaiu,  obevmować w  
sobie powinno: iź war tość  prywatna w tedy 
będzie zayrnowana przez Rząd,  gdy >est isto­
tnie potrzebną, źe wprzód właścic ie l  iev będzie 
wynagrodzony,  źe nakoniee Sądy cywi lne a 
nie Adminis t racy jne  spory między nim a Rzą­
dem sądzić maią.  Warunki  te znalazł  zac ho- 
n a n e  w proiekcie przedstawionym i dla te^o 
b y ł  za nim.

JW .  Dembowski, Pose ł  Kazimierski,  twier­
dzenia JW .  Radcy Stanu o drogach publicz­
nych nie uzna ł  za dobre,  utrzymując,  i e  Ko-  
dex Cywilny drogi za w ła sn e ść  narodową 
poczytuie,

JW.  K a czko w sk i, Deputowany Sieradzki 
W n i ó s ł ,  ze proiekt p o w i n i e n  bydź przytęfy, z ro­
b i ł  lednak n i e k t ó r e  u w a g i  naci ar tykułem 2 g i m
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i nam ienił,  źe proiekcie nie masz wzmianki o 
zaięciach dokonanych.

JW . Oebschelwitz, Poseł Krakowski, w yra­
ził, źe w łasność  prywatna lest święta i niena­
ruszalna; źe wiele z iego myśli o b ię ły  zdania 
przed nim m ó w iący ch ;  m n ie m a ł ,  iź do 
punktu  drugiego a r ty k u łu  2-go dodać na­
leży, źe w łaśc ie ie łow i g run tu  nietylko p ła c o ­
ny będzie inateryiał wydobyty z tego ziemi, 
ale nadto szkody przy tein wydobywaniu zrzą­
dzone. C hc ia ł ,  aby appellacyia od wyroków 
w sprawie prywatney z Rządem od Iszeyr lu -  
stancyi m ia ła  mieysce; nie zgadzał się z R a­
dcą  Stanu co do zdania o użytkach z drogi 
publiczney, nareszcie ganiąc punkt 7 ar tyku­
ł u  2go oświadczył, źe bez uskutecznienia 
tych popraw będzie przeciw proiektowi.

JW . M ałachowski, Poseł Szydłowski, mówił, 
źe ile podobne prawo iesl potrzebne, tyle obe­
cny  proiekt nie odpowiada celowi; dla popar­
cia zdania rozb ie ra ł  a r ty k u ły  proiektu 2. 3 .
6. 14 .

JW . Dembiński, Poseł Szkalmierski, oznay- 
m ił ,  źe ludo proiekt uważa za dobrodzieystwo 
N. Pana, nie widzi w nim atoli nie ustanowio­
nego dla tych, .k tó rym  iuź wprzód zabrano 
w łasność ,  co tern bardziey uderza, źe iuź i 
wtenczas ustn ia ły  przepisy Konstytucyi, klórey 
proiekt wniesiony iest tylko rozwinięciem. Co 
do m łynów , p o p a r ł  uwagę JW . K rysińskiego , 
rówrneź co do dodatku przez niego przedsta­
wionego.

JW . Szołow ski, P ose ł  Ł ęczyck i ,  u w a ż a ł ,  źe 
roztrzygnienie pretensyi co do m łynarzy  nie 
należy do Administracyi, ale do w ładzy sądo • 
wey; uwaga więc w tym względzie czyniona 
nie może przeszkadzać przyięciu proiektu.

JW . F a ltz , Deputowany Kaliski, lubo uznał 
proiekt za odpowiadaiący petycyi Izby, atoli 
p o p a r ł  zdanie JW . Posła  Garwolińskiego co 
do 6‘ i 7 punktu  a r ty k u łu  2go i radził  po­
p raw ę w nich uskutecznić.

JW . Radca Stanu W o in ic ld  odpowiadał na 
zdania JW W . Dembowskiego, K aczkow skiego , 
O ebschelwitza  i Faltza.

JW . Łabęcki, Deputowany C yrk u łu  IV M. 
S. W a rsza w y , zgadzał się ze zdaniem Posłów 
Kaliskiego i Wieluńskiego, wynurzając wdzię­
czność Radzie Stanu za wniesiony proiekt; 
uczyn ił  iednak uwagi nad a r tyku łem  6tym, 
w którym potrzebne formalności znalazł opu­
szczone, i nad a r ty k u łem  4, w którym zabez­
pieczenia dla wierzycieli zahypotekowanych nie 
znalazł.  O dpowiadał w końcu na zarzut uczy­

niony proiektówó przez P o s ła  Krakowskiego 
w tein, ze niemasz zostawionev appellacyi 
twierdząc, źe a r ty k u ł  12 zaspokoić powinien 
troskliwość tego Reprezentanta.

JW . K alinow ski, Radca Stanu, odpowiadaiąc 
na uwagi czynione przez JW . Łabęckie go 
wniósł, źe dla dobrego zrozumienia a r tykułów , 
nie trzeba ich czytać szczegółowo, ale w zw ią­
zku z innemi.

JW . Grabowshi, Pose ł  W ęgrow ski, rozróżnił  
dwa względy dróg publicznych i posiadłości. ,  
w miastach i po w s ia c h .— Obstawał za posia­
daczami m łynów  wodnych, mówił, źe im s ł u ­
ży ju s  possesionis', daley pomimo zbawieńności 
proiektu, znalazł w nim niektóre niestosownoś­
ci mianowicie w artykule 2giin, i c h c ia ł ,  że ­
by nieprzytomnemu właścicielowi dozwolona 
b y ła  restytucy ia.

JW . X . Pleiewslu, Deputowany Gostyński, 
chw aląc  dobroć proiektu i iego użyteczność, 
zwrócił uwagę na stan właścicieli przed p ro ­
jektem wywłaszczonych; m ów ił, źe g łosy  R a d ­
ców Stanu zaspokoiły nieco iego troskliwość, 
ale gdy i w tey Izbie bywały postanowienia 
na przeszłość wzgląd maiące, radził więc, aby 
i obecnego proiektu moc na' przeszłość b y ła  
rozciągniętą. Co do a r ty k u łu  2go punktu 7 
b y ł  iednego zdania z JW . Dembińskim, doda- 
iąc ieczcze, źe gdy obywatel tracący  mniey 
niz czwartą część, źaduego za g ru n t  nie ma 
wynagrodzenia, to przynaymuiey w m iarę  uby­
wającego mu gruntu , podatek iego ztnmeyszo- 
ny bydź powinien.

JW . X. Ł ęck i, Deputowany Kielecki, uw a­
ż a ł  proiekt za zaspokaiaiący na przyszłość, 
ale n e za przeszłość, co iest wadą dla tego, 
źe sam proiekt opiera się na konstytucyi, któ­
ra dawno przed nim opiekowała się wszystkie- 
mi zarówno.

JW . K rasiński, uw aża ł  proiekt ze wszech 
m iar  za s łuszny i sprawiedliwy; twierdził, źe 
wynagrodzenie za ustąpienie  na drogi g run tu  
prywatnego od Skarbu  nie powinno bydź wy­
magane, bo nietylko, źe powinnością iest oby­
watela coś z dobra prywatnego dobru ogólne­
m u poświęcić, ale nadto wynagrodzenie to 
m ogłoby  mieć mieysce tylko z zasobów pu ­
blicznych, czyli ze sk ładek  obywateli do Ska­
rbu  wnoszonych. Co do głosów za w łaśc ic ie ­
lami m łynów , tych me pochw ala ł,  owszem 
b y ł  za tern, ze Administracyia słusznie sobie 
z niemi postąpiła , i oświadczył się za p ro ­
jektem.

JW . N o w a ko w sk i,  P o se ł  T a rn o g ro d z k i»
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o d w o ła ł  się do zdań poprzednio słysza­
nych; twierdził, źe Rząd odsuwaiąc m ły n y  
od brzegów, uczyn ił  dobrze, bo te bv łv  szko­
dliwe. Co do formalności przez JW . Łabęc* 
kiego  proponowanych, uw aża ł ,  źe te nic nie 
znaczną przy hoyności, z iaką Rząd opłaca  
zakupowane prywatne maiątki.

JW . IValchnowski, Pose ł Jędrzeiowski, nie 
zgadzał się z R adcą  Stanu IV oinickim  co do 
zdania o wynagrodzeniach g run tu  na drogi 
zabranego, i twierdził, źe proiekt ten nie ta- 
muie dosyć arbitralności w ładzy Administra- 
cyyney w wycinianiu drog p o d łu g  woli.

JW . X . W ierzbow ski, Deputowany z O k rę ­
gu P łock iego , chw ali ł  cel proiektu, mówił, źe 
przy wycinaniu dróg publicznyoh, mieć trzeba 
wzgląd na ubogich właścicieli; zatem radził 
popraw ę punktu 7 a r ty k u łu  2go. Co do m ły ­
nów, te uzna ł,  że nieprawnie b y łv  na rzekach 
postawiane, ale źe Rząd im nic nie mówił, 
więc przez to ich pobyt usprawiedliwił qui 
lacct consentire v idetur. Rozbierając artykuł 
11 oświadczył, źe gdyby kościół m ia ł  bydz 
rozebrany, wtedy niewiadomo, z k imby się 
Rząd o cenę  ugadzał.

JW . K rysińsk i, Deputowany C yrk u łu  Y. M. 
S. IV a rsza w y , odpowiadał ieszcze na g łos  
Radcy Stanu Kalinow skiego , a to z powodu 
dodatku w początkowym głosie przez niego 
podanego, co do reklam acyy Sądowych za 
krzywdy przez władze Administracyyne po­
przednio wyrządzone. Odpowiadał daley zarzu­
towi JW . N o w a k o w s k ie g o ,  mówiąc, źe  nigdy 
nie u trzym yw ał iukoby oddalenie m łynów  od 
brzegu nie by ło  użyteczne, ale twierdził; źe 
w łaśc ic ie lom  m łynów  należało  się za to wy­
nagrodzenie.

JW . Radca Stanu W oirdcki. odpowiadał tak 
na g łosy  ża lące  się na Administracyynych 
urzędników robót publicznych, iako teź 1 na 
zarzuty przeciwko proiektowi. Co do pierw­
szych, wyraził, źe mowa bydź o n ich tutay 
nie  powinna, a użalenia na nich poszukiwane 
bydź m ogą w drodze w łaściwey. Co do p ro­
iektu, u z n a ł  go za naystosownieyszy: mówił,
źe  Rada Stanu nic nie m a do dodania, i p ro ­
s i ł  Marszałka; żeby zam k n ą ł  dyskussyią.

JW . Marszałek kończąc rozbiór proiektu, 
zebra ł  trzy okoliczności do których troskli­
w ość  Izby zm ierzała, iako to; i-rno. Do 
stanu w łaścicie li m łynów  wodnych p ły w ak a ­
mi zwanych, a -do . Do wynagrodzeń ziemi na 
trak t  publiczny zaiętey. 3 -tio. Do w ynagro­
dzenia szkód z dotychczasowego zaięcia wy­

n ik ły ch .  Rozebrawszy ieszcze te 3 punkta JW . 
Ma rszałek, u zn a ł  proiekt za przygotowawczy 
do kreskowania.

Po skończonem kreskowaniu okazało się, że  
proiekt większością kresek 86 przeciwko a r ,  
przyiętym został.

Na tern skończyło się dzisieysze posiedzenie 
które JW . Marszałek do dnia  następnego 
odroczył.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F r a n c y i a .

z  P aryża , 7 P aździernika.
—  Kommissyia Izby parów m ia ła  dnia 

wczorayszego d ług ie  posiedzenie, na którem 
zaym owała się przeyrzenieut papierów wielu 
podeyrzanym osobom zabranych.

A s g l i u . 
z L ondynu , 7 P aździern ika .

Pa r lam en t wyższy zgromadził się b y ł  3 b . 
m. o godzinie j i o  zrana w zwyczanem posie­
dzeń swoich mieyscu; n iem eło  cz ło n k ó w  w y­
mówiło się to s łab o śc ią  zdrowia, to podeszło- 
śc ią  wieku, to nakoniec innetni waźnem i 
przyczynami i nieznaydowało się na tem po ­
siedzeniu.

Na wezwanie Wielkiego Kanclerza  s ta n ą ł  
Pan Brughanf przed kratkami mównicy i ro -  
spoczął swą mowę na obronę Królowey w 
następujących wyrazach:

»Miliony ludzi rozstrzygnęły  iuź sprawę N. 
Pani, i p rzekonały  s i ę  o iey niewinności; po­
zostaje więc nu tylko walczyć z potwarzą i 
fałszywemi świadectwy. W ątp ię  aby s łabe  
me siły  m o g ły  wystarczyć w tak trudney 1 

napastuey walce. Czuię c a ł ą  moc odpowie­
dzialności, iaką należyte tey powinności do­
pełnienie w k ład a  na mńie. Może niesczęsna 
gwiazda przeznaczenia moiego zmusi m nie do 
odkrycia wciągu tego proeessu takich okoli­
czności, o k tórych samo wspomnienie może po­
dać w w ątpliw ość moie sczerze i rzetelne iako 
wiernego poddanego uczucia; lecz p e łen  iestem 
w was ulności i tuszę siebie nadzieią, ź e  w ta- 
kiem zdarzeniu niepoczytacie tego mi za z łe .  
Xięźna K arolina  Branschw eig  przyby ła  do 
Anglii w roku 1795, (?) iako siestrzenica K ró ­
la Jerzego  / / /  i w ybrana przez niego na m a ł ­
żonkę dla X iążęc ia  następcy. Wtenczas ie­
szcze należało  przewidzieć, źe się iey skronie 
ozdobią z czasem k oroną  ang ie lską .» T u  
Pan Brugham  za trzym ał s ię ,  a s łuchacze  
z niecierpliwością oczekiwali dalszego ciągu mo­
wy iego. Nakoniec mówca p rzerw ał m ilczę-
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nie i przebiegł  wszystkie wypadki tyczące się 
Królowey aź do roku 18 14-> kiedv opuści ła  
A ng in ą  Między l iczuemi obwinicnianu i za-  
r z u i i in i  przeciwko IN. Pani uczymonenii ,  iednę  
tylko okol iczność za sprawiedliwą uznał ,  to 
iest,  źe N.  Pani w czasie pobytu we Włoszech  
nu przestawała na samem towarzystw ie osob zna­
komitych;  źe powiększey częśc i  otaczała się 
cudzoziemcami; źe  niekiedy bywała  u dworu,  a 
czasem i u prywatnych obywateli:-- Lecz ( m ó­
wił  dalev P B ruąham )  Jeżeli kto, to szanowni  
Lordowie,  niepowinui lego mieć za winę N. 
Pani; gdyż niewiadomo dla czego rodziny Pa­
rów angielskich pozam vkały  przed mą swe do­
my,  a tym samym zmusi ły  doszukania  innego  
towarzystwa.  Następnie przystąpił do rozbioru 
wszystkich przeciwko Królowey zarzutów;  
Wszystkie poczytywał  i wystawiał  za śmieszne  
us i łu iąc  dowieść ,  źe żaden z nich niema po­
trzebnych i przyzwoitych dowodów’, a wszyscy  
świadkowie są przekupieni krzywo przysięzey.

Na posiedzeniu 4 b. m. przedłuża ł  Pan 
Br u uh ani syyoią movyę na obronę Królowey i 
zakończył  ią następniącemi s łowy:  i.Niazapo-
mniyc ie  milordowie,  źe  żaden z zarzutów 
uczynionych  przeciwko N. Pani,  nieiest dowie­
dziony pewnem i uiezaprzeczonem świadectwem;  
zastanówcie się więc i namyś lcie  dobrze pier-  
yyiey, nim zaw yrokuiecie.  Zeznania uczynione  
przed wami za nadto są s łabe,  abyście się na 
nich  opierać mogli;  za nadto niedostateczne 
aby nawet i na\niższego z poddanych,  na m o ­
cy  ich można b y ło  pozbawić prawa obywatel ­
stwa; za nadto śmieszne i dziwaczne,  aby m ig ły  
b \ d z  przyięte za dowody sądowe; za nadto nikcze­
m n e  i bezwstydne: aby lordow ie Angl i i  w ziąwszy ie 
za sadę pozbawili Króloyyę swoią czci i s ławy .  
Cóż mi więcey w lakiem zdarzeniu dodać na­
leży? Mdordówie! stoicie nad brzegiem prze­
paści:  Obwiniaiąc Królowę zgrzeszycie prze-
cisvko sprawiedliwości  i toż samo obwietiienie 
spadnie na wasze g ło w y .  Ocalcie oyczyznę od 
klęsk okropnych,  które iey zagraźaią; ocalcie  
\yas samych od zguby; bądźcie zbawcami oy-  
czyzny,  którey teraz iestescie ozdobą; lecz w 
którey niebędziecie mź więcey  kwitnąć,  gdy  
odcięci  od narodu, iak ga łęz ie  od korzenia drze 
wa zwiędnąć  i usch nąć  będziecie musieli.

w  P e t e r

w d r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o

Zbawcie oyczyznę,  abyście  zawsze iednostavną  
mogli  bydz dla uiey ozdobą,  zachowajcie  ko­
ronę <d grożącego iey niebespieczeństw a, pod« 
trzy marc ie chwie iącą  się arystokrucy ią, oca l ­
cie ołtarze,  co  chwila grożące  upadkiem.  
Chciel iśc ie  aby imię Kiólowey wymazane by­
ł o  z modłów kościelnych;  lecz tein tuemniey  
wzoaszą się prośby do nieba o iey po­
m yś ln o ść  i s i z ę sc ie .  N.  Pani niepotrze-  
buie moich modłów ; lecz i ią zginam  
kol ano przed tronem Naywyźszago Twórcy  
i zachowawcy  syviaiow', i b łagam o zla­
nie łask  tego na mieszkańców tey krai­
ny , chociaż w ła d cy  iey niezas ługuią na 
to. Oby Wsz echmocoy  poruszył  serca wasze  
i s k ł o n i ł  ie ku sprayy u diiw osci .«

L I s Z P A I N I I A .

z  M a d ry tu , i g W rześnia.
Jenerał  V aides  doivchczasoyvv gubernator  

Kadyxu mianowanym został  ministrem v\oyny,  
a na iego mieysee przeznaczony iest prefekt  
M urcyi Pan Odonoya , brat Jenerała te-*oż

% O
imienia.

W tych dniach zastanawiano się na obra­
dach Kortezów nad postanowieuiem zubrauiaią-  
cem wyprowadzać za granicę bydło  hiszpań­
skie, a sczególme oyviec. Na mocy* tego po­
stanowienia każdy ktobv yvyproyvadzal lubvyy-  
s y ł a ł  za granice owiec,  płaci  kary p ien .ęźney  
za każdą oyycę po 5o, a za baraua i iagtne po 
too czerwonych z ło tych.  Przewodnicy nawet  
wyprowadzaiąeego się bydła ,  surową ódbieraią  
karę i pospolicie zamykaią się na ośm  lub to  
lat do więzienia.

W Murcyi Schwytani  zostali i osadzeni w 
yyięzienin 12 b. m. w nocy Przeor i prokurator 
klasztoru S. Dominika,  takoż organista i c h ł o p  
jeden w tymże klasztorze mieszkaiący,  ato z 
następuiącego powodu: Jeden z nich od da ł
b y ł  na pocztę 17 listów, których kopiie gdy  
wpadły w ręce  prefekta tego miasta, przekona­
no się, iż wszvsikie’ b v ł y  pisane yv zamiarze 
zamieszania teraznievszego rzeczy porządku.

Tyle  leszcze iest rozmaitych przedmiotów 
maiących póyść (iod rozyytigę kortezów, iż 
Król u czy ni ł  wniosek,  aby posiedzenia ich  
ieszcze na miesiąc nad czas prawem przepisa­
ny przedłużone zostały.

S B  U  R  G  C .

S z t a b u  JE G O  C E S A R S K I E Y  M Ś C I.


